
2 „N O W  O Ś C I  I L L U S T R O W A N E * 1. Nr. 42.

W ystawa przemysłowa w Tarnowie: W id ok  w y sta w y  w p erspektyw ie. Fot. E . M roczkow ski. Tarnów .

flngeius i wspólnicy przed sądem.
(Do illu stra cy i ty tu łow ej).

T rzeba być rodow itym  krakow ianinem , żeby  
sob ie zdać dok ładnie spraw ę z don iosłości procesu, 
jak i się  w  ciągu  ub ieg łego  i b ieżącego  tygodn ia  
rozgryw ał przed krakow skim  trybunałem  p rzysię ­
g łych . P rzed sądem stan ęli bow iem  jako oskarżeni 
W łodzim ierz A n gelu s, w ła śc ic ie l zakładu za sta w n i­
czego przy ul. W iśln ej, F ra n ciszek  L im anow ski, 
taksator kosztow ności w  tym że zak ładzie  i Ju lia  
Brachów na, m anipulantka u A n gelu sa . G łów ny  
oskarżony, A n gelu s, jest typem  dorobkiew icza, 
który  m ógł w yróść  jedyn ie  na gruncie  krakow ­
skim . Bo u tego  człow iek a  n ie  było przecież an i 
in te lig en cy i, b y ł on bow iem  kupczykiem , potem  
w łaśc ic ie lem  handlu  ga lan teryjn ego , ani n ie  było  
pow agi, A n g elu s je st  bow iem  w zrostu n isk iego, 
niepozornego. Gzemże w ięc  potrafił ten  człow iek  
tak  s ię  w ybić, że był w łaścicielem  lombardu, że  
w  ostatn im  roku postaw ił sob ie olbrzym ią kam ie­
nicę? Oto jedynie nadzw yczajnym  sprytem  i bez­
czeln ością , którą rzeczyw iśc ie  naiw nym  im ponow ał.

K tóż n ie znał w  K rakow ie p ryw atn ego  lom ­

bardu A ngelusa? K tóż s ię  nim  n ie  interesow ał?  
Od rana do zm ierzchu grom adziły  s ię  w  ciem nej 
sien i domu pod liczb ą 3 przy ul. W iśln ej tłum y  
ludu, sp ieszące do tego  „dobroczynnego4* zakładu  
zastaw n iczego . N iesion o  tam do zastaw u zarów no  
na ty siące  szacow ane klejnoty , jak  w yn iszczone  
odzienie, lub w ytartą  obrączkę ślubną, by dla za- 
kupna w ęg la  w  zim ie, lub k aw ałk a  chleba dla 
rodziny, w ziąć za n ie  w  zastaw ie  k ilk a  koron, lub 
k ilk ad zies ią t groszy. P rzez ca łe  sześć  la t n ie  zda­
w ano sobie w  K rakow ie spraw y z faktu, że ten  
„dobroczynny44 zakład zastaw n iczy  był przybyt­
kiem , gdzie  A n g elu s i jego  w spóln icy  na k ie sz e ­
n iach  k lien tów , ludzi przew ażnie ubogich, robili 
sp ek u lacye i dorabiali s ię  m ajątku. N areszcie  ze­
sz łego  roku w ładze w g ląd n ęły  w  gospodarkę za­
kładu i przekonano się, że A n gelu s popełn ił mnó­
stw o nadużyć, zakład w ięc zam knięto, a A n gelusa , 
L im anow sk iego  i B rachów nę uw ięziono. G łów ny  
w spóln ik  A n gelusa , M ałkow ski, zdołał na  czas  
u ciec  za gran icę . Ś ledztw o trw ało przez ca ły  rok. 
Sąd zbadał dokładnie, natu raln ie  o ile  to było  
m ożliwem , całą gospodarkę A n gelu sa  w jego  
zakładzie, w yk ry ł m nóstw o nadużyć i oszustw , na

Wystawa przemysłowa w Tarnowie.
W  ostatn ich  dniach w rześn ia  otw arto w y sta w ę  

przem ysłow ą w T arnow ie. W ystaw a ta, dzięk i do­
skonałej organ izacyi kom itetu w ystaw ow ego , przed­
staw ia  się  okazale i daje obraz naszego przem ysłu  
na szeroką skalę. Obejm uje ona ogród przed gm a­
chem Sokoła, w yp ełn ia  szcze ln ie  w szystk ie  sa le  
budynku sokolego, nadto rozpościera się  na boisku  
sokołem  i w ogrodzie in tern atu  św . Józefa, przed­
staw ia jąc  już z daleka bardzo piękny w idok. Zaraz  
przy w ejśc iu  w ogrodzie w zraca uw agę w ystaw a  
narzędzi ro ln iczych  H. C eg ie lsk iego  z P ozn an ia . 
K orytarze i  s ien ie  sok oln i zajm uje g łów n ie  drobny 
przem ysł. G łów ną sa lę  na p ierw szem  p iętrze zajęła  
tarnow ska szkoła  ogrodnicza. D obór przedm iotów, 
bardzo in te lig en tn y , daje dobre św iad ectw o tej tak  
pożytecznej szkole i jej kierow nikom . Są, tam prze­
śliczne okazy owoców, jarzyn i  ich przeroby, przy­
rządy do w yrobu w ina  ow ocow ego, do su szen ia  
jarzyn i ow oców . P rzyrządy te i na w ystaw ie  służą  
do celów  dem onstracyjnych. N ajgustow niej przybra­
ną je st przy leg ła  sala, zajęta  przez dom handlo- 
w o-ogrodniczy „ F lo ra 44. Jed n ę śc ian ę  zdobi sk a ła  
upstrzona żyw em i kw iatam i, obok sztuczna grota  
m ieści w ina  ow ocow e, środek sa li zajm uje przepy­
szny  klom b. G aleryę p ierw szego  p iętra  obejm uje  
w y sta w a  przem ysłu^m leczarsk iego oraz w yroby sto ­

larstw a  artystycznego . N ajw ię­
cej okazów  objęła w ie lk a  sa la  
parterowa. J e s t  tam w ystaw a  
ruchom a „L 'g i przem ysłowej"  
ze L w ow a, produkta górnicze  
z kopalni w ęg la  A. hr. P o to c ­
k iego, w ystaw a  kon fek cyi m ę­
sk ie j i dam skiej, obuwia, biżu- 
teryi, wyroby bronzow nicze, 
blacharsk ie, in tro liga torsk ie  i 
m nóstw o innych.

N a boisku Sokoła znajduje  
się  przepyszn ie urządzony przez  
tarnow ską szk o łę  ogrodniczą  
ogródek francusk i z drzewam i 
ow ocow em i. L ew ą  stronę boiska  
zajmuje w ystaw a  trzody ch le­
wnej p. S zaszk iew icza  z R ze­
m ienia. W spom nieć jeszcze  n a ­
leży  o w y sta w ie  m aszyn roln i­
czych B raci B artik  z Tarnow a.

N ie  m ożem y się  rozp isyw ać  
szczegółow o o całej w ystaw ie;  
przytoczony jednak w yżej o g ó l­
n ie  naszk icow an y  opis, może  
dać choć w części obraz w y ­
staw y, która, jednem  słowem , 
przedstaw ia s ię  okazale.

** *

W  uzup ełn ien iu  artykułu  
zam ieszczam y w dzisiejszym  
num erze k ilk a  zdjęć fotografi­
cznych z tej w ystaw y .W ystawa przemysłowa w Tarnowie: Grupa wystawców. Fot. E. Mroczkowski. Tarnów

podstaw ie których prokuratorya w ygotow ała  o l­
brzym i ak t oskarżenia. Proces odbyw ał s ię  w  z e ­
szłym  i b ieżącym  tygodniu .

A n gelu s oskarżony był g łów n ie  o to, że n ie  
trzym ał się  regulam inu, lecz  m iał swój w łasn y  
system , dążący do w yzysk iw an ia  ogółu. D alej A n ­
ge lu s dopuszczał s ię  oszustw  przy w ykupnie i pro­
longatach  papierów  państw ow ych , gdzie, o ile  sąd  
zbadał, było 9000  poszkodow anych, sprzedaw ał 
niew ykn pione zastaw y  na licy ta cy i, ale nad w yżki 
nie  zw racał zastaw iającym , w artościow e przed­
m ioty zupełn ie z lic y ta cy i usuw ał i sprzedaw ał 
je  na w łasn ą  rękę, krzyw dząc w ten sposób za- 
staw iających . B rach ów na była  oskarżona o w spół­
dzia łan ie  w  oszukańczych  m anipulacyach A n gelusa , 
tak samo jak  i L im anow ski.

R ozpraw ie przew odniczył radca sądu krajow ego  
p. R aczyńsk i, w  a sy sten cy i radców  pp. T raunfell- 
nera, F eren sa , K rausa i protokolanta dra G a­
bryela. O skarżał prokurator dr. Jan  Tokarz. A n ­
ge lu sa  i B rach ów nę bronił dr. G oldhammer z T ar­
now a, L im an ow sk iego  dr. W łodzim ierz L ew ick i. 
D o rozpraw y pow ołano 92 św iadków , których  
przesłu ch iw anie  zakończono w e w torek.

T ytu łow a illu stracya , zam ieszczona w  d z is ie j­
szym  num erze, przed staw ia  sa lę  sądow ą podczas 
rozpraw y. O skarżeni siedzą razem  na ław ie, za  
nim i obrońcy i prokurator, na przedzie trybunał. 
N a pierw szym  plan ie przesłu ch iw any św iadek .


